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opowiadanie nr 3
tytuł roboczy: Kłopotek i jego orkiestra

fragmenty do zilustrowania:
1. - Idę do domu. Może w telewizji będzie coś ciekawego – zdecydował  Kłopotek.(...) Właśnie rozpoczynał się koncert z udziałem solistów i zespołów z całego świata. Kocurek usadowił się wygodnie na kanapie. Po chwili piękna muzyka wypełniła cały dom. Kłopotek siedział jak zaczarowany.
2 - Zakładamy zespół muzyczny. Potrzebny nam papier albo kawałek tektury, żeby napisać ogłoszenie - (...)Następnego dnia koty od rana zabrały się do przesłuchiwania kandydatów. Wieść o mającym powstać zespole rozeszła się po całej okolicy i ściągnęła wielu chętnych. Kłopotek wybierał tych najbardziej uzdolnionych.
3. Na odwróconej do góry dnem beczce po kapuście stał Kłopotek i wymachiwał patykiem. Na łapkach miał stare dziecięce kalosze, a na łebku duży, dziurawy kapelusz. Przy mikrofonie, którego rolę pełniła wielka zardzewiała chochla, stali Mećka i Trzpiotek. Chórek składał się z sześciu kur, gdaczących najgłośniej, jak tylko się dało. Tofik uderzał tłuczkiem do ziemniaków w stary rondel. Wtórował mu Szaruś grający na pile.
4. Gospodyni zatkała sobie uszy, szyby w oknach zadrżały, a ptaki pouciekały z sadu.
5. Jestem tego samego zdania co Szaruś - oznajmił Kłopotek, po chwili namysłu. - Będziemy grali country.
· Przydałyby się kapelusze i chusty takie, jak mają kowboje (…)
W środku złocącego się pola pszenicy stał strach na wróble.
· -Czy możemy wziąć pana kapelusz? - zapytał grzecznie Trzpiotek.
· -A po co on wam? – zaciekawił się (Kto???) - Bez niego będę wyglądał niepoważnie i wróble będą się ze mnie śmiały.
- Obiecujemy, że go panu oddamy po koncercie.
